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D opuście dziatkom iść  do mnie a nie wzbraniajcie 
im, albowiem  takich jest królestw o niebieskie

Olsztyn, dnia 28. stycznia R. 1922

Modlitwa.
Boże z nieba w ysokiego 
Miej w opiece mnie małego, 
Daj mi łaskę, błagam  ciebie, 
Tu na ziemi i tam w niebie.

Złotowłosa królewna.
(Bajka czeska.)
(Ciąg dalszy).

Patryka ucieszyła wielce ta końska rozm ow a. Przed królem to 
jednak utaił, aby się na gniew  jego nie narazić.

Mimo to uderzyła króla zm iana oblicza sługi i to dziw ne p o s tę ­
pow anie koni. To też kazał natychm iast zawrócić, aby się jaknaj prędzej 
dostać do dom u.

Po pow rocie do pałacu kazał król Patrykowi nalać mu w ina w  
złocisty puhar. NakazaJ mu jednak znow u pod karą śmierci, ani kropli 
nie przelać, ale puhar do sam ego brzegu napełnić.

G dy sługa z wielką ostrożnością  zabrał się do  tej pracy, wleciały 
przez otw arte okno do kom naty dw a małe i śliczne ptaszęta. P ierw szy 
ptaszek trzymał w dzióbku trzy złote w łosy, które sobie pew na księżniczka 
wyczesała, drugi zaś gonił go, chcąc mu je zabrać.

Po długiem  uganianiu się i bezskutecznych * prośbach o podział, 
przyszło między ptaszkami do w ilki. W ynik jej był taki, że każdy z nich 
miał w dzióbku swym  po jednym  włosie, podczas gdy trzeci w łos sp ad ł 
na podłogę.
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To zajście tak Patryka zacekaw iło, że zagapił się i nalał do pu- 
hara zawiele wina. Kilka kropli kapnęło w ięc na podłogę.

T o oburzyło  króla do  żyw ego, lecz obiecał darow ać mu życie, 
jeżeli odnajdzie dziewczę, od której ow e złote w łosy pochodzą, i przywiedzie 
mu ją jako małżonkę.

Ciężko sie Patrykowi zrobiło na sercu, gdyż nie wiedział, gdzie 
miał owej dziewicy szukać. Al,e i życie było mu miłe, w ięc m usiał chcąc 
niechcąc puścić się w niepew ną drogę. O siodłał w tedy sw ego  konia i na 
chybi-trafi z pałacu wyjechał,

Po jakimś czasie przybył Patryk do  gęstego  boru. Tu usłyszał 
rzewny głos sow y, która zawikłała się w pętlicę i nie m ogła z niej się uw olnić.

Patryk posiadał czułe serce, to też przeciął pętlicę i w ypuścił u- 
szczęśliw ionego ptaka. Zresztą pom yślał sobie, że sow a m oże mu się za 
to dobrodziejstw o kiedy odwdzięczy.

O na mu to też przyrzekła i zaleciła, żeby w razie potrzeby za­
w ezw ał jej pom ocy.

Potem  dojechał Patryk do  nadzwyczaj wysokiej sosny. Na samym 
jej w ierzchołku było gniazdo kruków . Na dole zaś jęczała para młodych 
kurcząt. Nie m ogły jeszcze latać i użalały się, że rodzice je opuścili Je­
żeli ich więc kto m iłosierny nie p o ra tu j ,  to um rą z głodu. Prosiły więc 
Patryka błagalnie o posiłek.

D obry człowiek zsiadł też szybko z konia i zabiw szy go  swym 
mieczem, zostaw ił go  biednym  ptakom  na pożywienie.

— Nie zapom nim y ci nigdy tej łaski — podziękow ały mu m łode 
kruczki — a jeżeli sam będziesz kiedy w  biedzie, to i my tobie dopom o­
żemy.

Patryk musiał odtąd pieszo w ędrow ać. Było mu to przykro, lecz 
bez zwłoki raźnym krokiem ruszył dalej

Trw ało to niezbyt d ługo a posłaniec królewski znalazł się nad 
brzegiem morza.

Tam siedziało dw óch rybaków, kłócących się o przepyszną o zło­
tym połysku rybę rzadkiej wielkości.

— To moja ryba —  m ówił jeden — bo, i sieć jest moją w łasnością.
Na *to odparł d ru g i:
— Mimo to rvba do  mnie należy. Bo gdyby nie moja łódź, i 

moja pom oc, tobyś jej nie był m ógł złowić.
(C iąg dalszy nastąpi.).

Lekcja dla średnich.
Głosy ż:ib.

K u m o ! — C o tam ?
Zdechł pan bocian, h
A my temu rrade, rrade, rrrade, r r ra d e  .........
Kiedy usłyszym y głosy żab ?



Uwaga i  W  czysto polskim jeżyku nie mówi się nigdy — ża- 
bów , kaczków , ław ków  — lecz — żab, kaczek, ławek i t. p.

Końców ka „ów " jest m oskiew ska.

Głos kury.
B oso chodzę, jajka n io sę ;
Kup mi, panie, choć chodak -  chodak!
Ile jaj zniesie dobra kura w roku ?
Czasowniki* W yrazy, które byle jaką pracę albo działanie po­

dają, nazywam y „czasownikami", albowiem  do  każdej pracy jest czas po ­
trzebny.

Ćwiczenie: Napisz niektóre czasow niki!

Lekcja dla starszych.
Anegdotka.

Jaś prosił tatusia, ażeby mu kupił bębenek. „Będziesz hałasow ał i 
przeszkadzał mi w robocie", pow iada tatuś.

„Nigdy", zapew nia Jaś; , jeżeli będę bębnił, to tylko wtedy, jak 
się tatuś spać p c ło ży ; zobaczy ta tuś!"

Ćwiczenia: 1. O  co prosił Jaś ta tusia?
2. C o mu tatuś odpow iedział?
3. Jakie zapewnienie dał Jaś?
4. Z czego bębenek zrob iony?

Bałwan z, śniegu.
Zebrały się dzieci, ażeby lepić ze śniegu bałwana. — D uchem  zno­

szą grom ady śniegu, aż ręce im poczerwieniały, nosy posin iały ; — tylko 
oczy do figlów się śm ieją! Ulepiły najpierw  dw ie grube nogi; na nich 
ustawiły kadłub, a na w ierzchu jego zrob ił/ ogrom ną głowę. Z boku ka­
dłuba dorobiły dw ie ręce

Z dw óch węgli zrobiły oczu dw oje czarnych, w ytrzeszczonych. 
Między oczami ulepiły ze śniegu nos ogrom ny, jak ogórek, a w nim  wy­
dłubały dwie dziurki takie, że w każdą garść tabaki m ożnaby nasypać. 
Potem  zrobiły mu jeszcze ze śniegu uszy sterczące.

W ów czas u ję ł/ się w szvstkie dzieci za ręce i dalejże skakać i tań­
czyć wokoło niezgrabnego, śnieżnego człowieka, który śm iesznie w yglądał 
w śród  grom adki dzieci.

Ćwiczenia: 1. W ym ieńcie i pokażcie na sobie g łów ne części
ciała i n ap isz^ e  j e !

2 Jakie znacie ^zęści g łow y?
3. Czem głow a jest pokry ta?
4. Jakie są części tu łow ia?
5. Czem ciało jest pokryte?
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Bałwana, albo jak na Warmji m ów ią szneem ana zapew nie sami 
lep ic ie ; do tego nie po trzebuję W as wcale nam awiać.

Lekcja dla małych.
g h k . c c h d z ż ó  

noga, waga, — hebel, huta, — kot, rak, oko, 
kosa, koza,— cepy, cal, palec, — ucho, mucha, 
chata, chart, — dom, woda, buda, lód, lud, — 
zupa, waza, — żaba, żyto, ryż, ryś, nos, 

nóż, — wół, stół, sól, róża. 
Ćwiczenie: Przepisz na liczbę pojedynczą: 
wielkie woły; — chore konie; — bure koty; — 
małe kury; — stare baby; — sine nieba; — 
małe osie; — polne rosy; — polne róże; — 
polne lisy; (ale — lisi ogon.), nóż leży na 
stole; — matka podaje lina; — śnieg ginie 

fccia polu; — kij ma dwa końce; — kózka 
f  ma różki i nóżki i daje mleko.

U w aga: za g k, także jak i za 1 wolno
tylko „i“ pisać a nigdy „y 

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10.

Modlitwa.
D o Ciebie, Boże, rączki podnoszę,
0  zdrow ie ojca i mamy proszę,
1 proszę także, niech rrinie od złego, 
Na każdym kroku aniołki strzegą.


